
Nr. 270| czwartek 29 września 1904

&«dakcya: Kraków, Grodzka 55. 
Administracya; Sławkowska 29. 

Dział inseratowy: Poselska 15.
Airoi aa telegramy: Naprzód Kraków. 

Telefon R edakcji: N r. 396 .
Prenumerata wynosi miesięcznie:

i  wisyłkę 2 kar., bez odsyłki 1 kor. 60  k  
PraBiunerata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagrania* kw artaln ie  7 rak., 10 it.
Se każdą zmianę adresu dopłaca de 40 bal.

Konto ozekowe Nr. 884.098.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y , poniedział­

kowy 1 poświątsczny 4 halerze.

Rocznik XIII.

O g ło szen ia  (inseraty) 
kosztują od miejsca w ie rn a  jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) ca pierwszy raz po 
90 halerzy, następny po 10 hal. -  N adesleit 
od miejsc* wiersza drukiem petitowym po 40 
bal. za każdy raz. Śluby, zaręocyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i  t. d.) przyjm uje się za 
cenę 9 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 
wyoh, a  1 kor. za 100 egzemplarzy d la  miej 

scowyoh prenumeratorów.

Organ polskie] partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 7J/a Tano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rana

R eklam acje otwarto są wolne od opłaty po­
cztowej. -  Redakoya rękopisów nie zwraoa 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Towarzysze! Pamiętajcie o ofiarach „czarnej listy" w Borysławiu!
Składki wysyłać należy pod adresem: Administracya „Naprzodu", Kraków, Sławkowska 29, lub: Wojciech Gabryel, Borysław.

Szanownych Abonentów
„Naprzodu" upraszamy o odnowienie prenu­
meraty na czwarty kwartał, względnie na 
miesiąc październik.

Celem uniknięeia przerwy w otrzymywaniu 
d z ie n n ik a  należy prenumeratę nadesłać jak 
najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.096).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad­
ministracji, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje:
z odsylką bez odsyłki

kwartalnie . . . .  6 K 4 K 80 h
miesięcznie . . . .  2 K 1 K 60 h

Administracya «Naprzodu*
Kraków, Sławkowska 29.

P i. UL 93/4/2. C. k. sąd krajowy jako prasowy na 
wniosek e. k. prokuratora państwa, po myśli § 493 
p. k., orzekł, że zamieszczony w Ńrze 267 czasopi­
sma „Naprzód" z dnia 26 września 1904 artykuł pod 
tytułem : „Z 10 batalionu pionierów w Przemyślu 
•d : „P«dczas tegorocznych" do końca, strona 2, lam
4. zawiera znamiona zbrodni z § 222 uk., że zaka­
zuje się rozszerzania tego artykułu, zatw ierdza się 
zarządzoną przez ck. prokuratoryę państw a konfi­
skatę pomienionego numeru, a  cały nakład takowego 
m a być zniszczonym, albowiem w artykule tym  au­
tor spowodował ndzielenie pomocy żołnierzom czynnie 
służącym do popełnienia zbrodni z § 160 u s t  2 kod. 
kar. wojsk, przez wywołanió pismem drnkowem n 
podwładnych niechęci kn przełożonym ze szkodą służby 
wojskowej.

Równocześnie na wniosek c. k. proknratoryi pań­
stw a stosownie do przepisu § 20 Uat. pras. poleca się 
red ak c ji czasopisma „Naprzód", aby uchwałę tę  w 
najbliższym numerze czasopisma na  pierwszej stronie 
takowego pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. bez­
płatn ie  zamieściła. — C. k. sąd krajowy jako praso­
wy. 8. UL Kraków, dnia 27 września 1904. Pogo- 
m lsk i.

Z zaboru rosyjskiego.
Wilno, 26 września.

W przeddzień odsłonięcia pomnika Kata­
rzyny II w Wilnie została rozpowszechniona 
następująca odezwa:

Towarzysze!
Przemoc carska szykuje sobie święto w 

Wilnie: jutro ma być odsłonięty pomnik ca­
rycy, która ujarzmiła Litwę.

Dla upamiętnienia naszej niewoli, dla tem 
większego pohańbienia nas, niedość było knu- 
towładnemu rządowi pomnika Murawjewa- 
Wieszatiela; przybywa oto jeszcze Katarzy­

na. Obok kata staje nierządnica, jako sym­
bol panowania rosyjskiego na Litwie. Tryum­
fuje czynownicza zaborcza Rosya, głucha na 
niedolę uciskanych narodów, niepomna na 
czekającą ją zemstę Indową.

Towarzysze! Ten nowy pomnik okrutnych 
rządów carskich, to nowe piętno hańby i nie­
woli naszej przywodzi na myśl nieskończony 
szereg zbrodni, popełnionych przez carat na 
krajn naszym.

Sto kilkadziesiąt lat temu rzeczpospolita 
polsko-litewska, dzięki stanowej i anarchicz­
nej polityce szlachty, została doprowadzona 
do rozprzężenia i słabości. To dało możność 
sąsiadującym z rzeeząpospolitą państwom de­
spotycznym wtrącić się do jej spraw we­
wnętrznych i stopniowo zgotować jej zgubę. 
W pierwszym rzędzie skorzystało z tego car­
stwo moskiewskie, którem rządziła wtedy roz­
pustna carowa Katarzyna.

A były to czasy, kiedy we Francyi masy 
Indowe w potężnym boja rewolucyjnym tar­
gnęły się na średniowieczne państwo przy­
wilejów. Hasło wolności, równości i brater­
stwa powiało od Francyi do Polski i ocknęło 
się u nas społeczeństwo. W Polsce i na Li­
twie rozpoczął się wielki ruch wolnościowy. 
Mieszczaństwo, prowadzone przez działaczów 
Warszawy i Wilna, gorączkowo dobijało się 
zrównania w prawach ze szlachtą. Dążności 
emancypacyjne ogarnęły żydów i nawet wło- 
ściaństwo.

Polska i Litwa stały się widownią wiel­
kich walk klasowych, ale niestety stany upo­
śledzone tylko w części osiągnąć mogły swój 
cel; na przeszkodzie stanęli siepacze moskiew­
scy, którzy pikami kozaków i bagnetami cie­
mnego źołdactwa tępili wszelkie przejawy 
życia wolniejszego.

Zrozumiawszy to, demokracya polsko-litew­
ska porwała się pod wodzą Kościuszki prze­
ciw reakcyjnemu najazdowi rosyjskiemu. Było 
t® w roku 1 7 9 4 , kiedy uniwersałem połanie­
ckim rewolucya proklamowała wolność chło­
pów, kiedy rzemieślnicy nasi, zwłaszcza w 
Warszawie i Wilnie, po raz pierwszy wznie­
śli sztandar rewolucyi społecznej, kiedy ży­
dzi po raz pierwszy poczuli się obywatelami 
wolnego krajn. |

Jednakże despotyzm rosyjski cofnął naszą 
historyę. Zbójeckiej przemocy carycy K ata-. 
rzyny, okrucieństwu jej żołdaków zawdzię-' 
ezamy, że w morzu krwi utopioną została J 
wolność kraju i zamieszkujących go naro-! 
dów. Z przyłączeniem Litwy do Rosyi znikła 
dopiero co uzyskana wolność osobista chło­
pów, którzy znown stali się niewolnikami, i

tylko jeszcze nieszczęśliwszymi niż dawniej; 
w zapomnienie poszła emancypacya mieszczan, 
którzy zeszli do rzędu zwykłych niewolni­
ków earskieh; żydzi, którzy projektem re­
formy, wypracowanym przez sejm czteroletni, 
stać się mieli ludźmi wolnymi, wpadli w roz­
paczliwy stan najnędzniejszych paryasów; 
wreszcie rozpoczęła się orgia prześladowań 
religijnych, zwłaszcza ludności unickiej: przy 
pomocy wojska spędzano gromady tej ludno­
ści i kijami i bagnetami, zmnszano ją do 
prawosławia. Znikł wszelki pozór życia poli­
tycznego, obywatelskiego.

Towarzysze! Tyle ma kraj nasz do za­
wdzięczenia carycy, której dziś nasze katy 
pomnik stawiają!

Od czasów Katarzyny właśnie rozpoczyna 
się dla Litwy owa nieprzejrzana noc niewoli 
i upodlenia, nędzy i ciemnoty, która trwa po 
dziś dzień, jak wogóle na całym obszarze 
państwa carów. Ujarzmieni przez carat, o 
całe sto lat pozostaliśmy w tyle za cywilizo­
wanym światem. Niejednokrotnie społeczeń­
stwo, doprowadzane do rozpaczy, powstawało 
przeciw zaborcom i gnębicielom, chcąc roz­
szarpać krępujące je pęta. Napróżuo jednak: 
odpowiedzią były czyny Mura wiewa-Wie- 
szatiela.

Ale dziś, gdy mnogie zastępy ludu robo­
czego skupiły się pod czerwonym znakiem 
socjalizmu, gdy krzepi nas wiara w między­
narodową solidarność walczącego proleta­
ryatu — zwycięstwo nasze już bliskie.

Słońce wolności przebija jnż chmury nie­
woli.

T o walki więc! A nie wytchniemy, aż ca­
rat, osłabiony jnż przez wojnę, nie runie 
ostatecznie.

Precz z caratem!
Niech żyje socyalizm!
Niech żyje niepodległość!

Wileński Komitet Robotniczy 
Polskiej Partyi Socyalistyczne).

Wilno, 21  września 1 9 0 4  r.

Przegląd polityczny.
Socyaliści w sejmie styryjskim. Z G raca  

donoszą: W  sejm ie tu te jszym  poseł tow . R esel 
przedłożył w niosek o z a p r o w a d z e n i e  p o ­
w s z e c h n e g o ,  r ó w n e g o  p r a w a  g ł o s o w a ­
n i a  d o  s e j m n .

Rozdzielenie kościoła od państwa. D ziennik  
„A uro rę" dow iaduje się, że p rezy d en t m in istrów  
CombeB n ie  przedłoży żadnego specyalnego p rzed ­
łożenia  o rozdziale  kościoła od państw a , lecz za ­
dowoli się postaw ien iem  rozm aitych  w niosków  co

do zm ian w  p rzy ję tym  jn ż  przez kom isyę p ro ­
jekcie  u staw y . P rz e z  to  u n ik n ie  się p rzew lecze­
n ia  dyskusyi.

Poseł — oszustem.
RzeSZÓW, 27  w rześn ia .

W czo ra j ukońezoną zosta ła  p rzed  tu te jszym  
sądem  pow iatow ym  ro zp raw a k a rn a , w yw ołana 
sk a rg ą  posła T om asza S z a  j e r a ,  przeciw  w ło­
ścian inow i z  B udziw oja K arolow i S z w e d o w i
0 obrazę eze).

Do sk a rg i te j  S z w e d  p o p r o s t u  z m u s i ł  
S z a j e r a ,  za rzu ca jąc  m u p rzy  każdej sposobno­
ści, że je s t  osznstem , że w yzysku je  n ieśw iado­
mość chłopów, b iorąc od n ich  p ien iądze n a  różne  
niedozw olone eele itp .

S k a rg ę  n łożył S za je r ostrożn ie , pociąga jąc  de  
odpow iedzialności Szw eda, ty lko  za  w yrażen ie  
się wobec k ilku  w łościan: 1) że S za je r je s t  o- 
szustem ; 2 ) że od W ojc iecha  B ie li pob ra ł 2 5 0  
z łr ., ażeby  go uw oln ił z  w ięzien ia  garn izonow e­
go, lecz n ic  n ie  zrob ił; 3 ) że od dwóch rob o tn i­
ków o trzym ał po 1 0 0  K , ażeby  im  w yrobił po­
sadę n a  kolei; 4 ) że w ó jt Jó ze f W ilk  zap łac ił 
S zajerow i 3 0 0  K  za  p rzyrzeczoną pomoc w  sp ra ­
w ie k a rn e j o zbrodnię sp rzen iew ierzen ia .

O strożność ta  n ie  w ybaw iła  jed n ak  S za je ra , 
poniew aż oskarżony  zaofiarow ał dowód p raw dy
1 od te j chw ili s iłą  fak tów  ro la  S za je ra  zm ie­
n iła  się z oskarżycie la  n a  oskarżonego.

W szy s tk ie  zeznan ia , jakko lw iek  n iek tó re  z nich  
zabarw ione by ły  życzliw ością d la  S za je ra , w y k a­
za ły  dobitn ie  ca łą  p rzew rotność tego  w ychow anka 
S to jałow skiego i w prost p rze raża ły  ogrom em  ze­
psucia , szerzonego w śród ludu  przez  S za je ra , 
k tó ry  w  św ietle  m ate ry a łn  dowodowego p rzed ­
s taw ił Bię jak o  z w y k ł y  o s z u s t .

N a jb a rd z ie j znam iennem i były zezn an ia  posła 
A ntoniego B o m b y ,  klubow ego ko legi S za je ra .

Z eznał on pod p rzysięgą , że  W ojciech  B ie la  
z O strow a, zasądzony  przed 3 la ty  z a  dezercyę 
n a  4  m iesiące w ięzien ia  garnizonow ego, ż a lił się 
p rzed  n im , iż Szajerow i n a  jego  żądan ie  dał w  
ró żn y ch  odstępach  czasu  4 0 0  K , a  nad to  poży­
czył mu 1 0 0  K , celem  s ta ra n ia  się „o uw olnię 
n ie " ;  S za je r n ie  ty lko  n ic  n ie  zrob ił, lecz w e - ' 
zw any  o zw ro t pożyczki ośw iadczył, że p ien iądze 
poszły „ n a  k osz ta"  i  n i c  n i e  z w r ó c i ł .

P rz e d  rokiem  opow iadał św iadkow i w  obecno­
ści oskarżonego Szym on M a r s z a ł e k ,  że S za je r 
w zią ł od d w ó c h  r o b o t n i k ó w  p o  1 0 0  K  z a  
w y r o b i e n i e  i m  p o s a d y  p r z y  k o l e i .

Od T  o m a  k  i z  N ow ej W si dow iedział się, że 
Józef W ilk  zap łac ił S zajerow i n a  pokrycie „ko­
sztów  in te rw en cy i"  w  jego  sp raw ie  k a rn e j p rzed 
najw yższym  sądem  w W ied n ia  3 0 0  K .

II. WUNDTKE.

MIŁOSIERDZIE.
W eiśn ię ta  w  b ia łe  poduszki zw ięd ła , śm ierte ln ie  

znużona tw arz , zo ran a  g łębokiem i zm arszczkam i 
bezgran icznego  bólu. R ysy  o stre , oczy bez b lasku , 
kurczow o zac iśn ię te  u s ta . P okó j skąpany  w po­
w odzi p rom ieni m ajow ego słońca. Z apaehy  ban 
n io są  pozdrow ienia dalekiego szczęścia. Obok 
łóżka , słodka, rozk w ita jąca  p iękność, szczęścia 
szu k a jąca  i  szczęście ob iecu jąca młodość. B ez­
n ad z ie jn ie  sm utne  oezy bezłzaw em  spojrzeniem  
o g a rn ia ją  ehorego. M łodość i życie n iem y ukłon 
sk łada  śm ierci.

Śm ierci! T ak , n iem a is to tn ie  ra tu n k u  już . To 
pow iedział je j  lek arz , w  słow ach jego brzm iało 
lekk ie  w spółczucie. Miły B oże, lek a rz  zakładow y 
n ie  może m ieć w iele  w spółczucia; iluż go żąd a  
od n iego ? A chory ? On sam  zn a ł sw ój s tan . Ju ż  
te n  Btraszny ra k  za  w ielk ie  spustoszen ia  porobił 
w  jego  organizm ie. Ju ż  n ie  było ra tu n k u ... 
śm ierć ty lko  m ogła p rzyn ieść  w ybaw ien ie . I  p rzy ­
n ieść  je  napew ne m usiała , jeszcze ty lko  trochę 
cierpliw ości! W  ośm iu, cz te rn as tu  dn iach ... a le  
to może jeszcze tak że  po trw ać i cz te ry  tygodnie. 
S tra szn e , ta k  dłogo wić się w  szalonych bólach 
bez in n e j nadzie i, prócz śm ierci. A ch, śm ierć  go 
n ie  trw oży ła , p rze raża ł go ty lko  te n  do szpiku 
kości p rze jm u jący  ból. Co chw ilę zdaw ało  mu 
się, że  pogrąży go on w  noc sza leństw a, ty m ­
czasem  mózg pracow ał bez p rzerw y  i trw oży ł 
rój ślą  o sroższych jeszcze c ierp ien iach , jak ie  
ju tro  p rzyn iesie . N iczego bardz ie j n ie  p rag n ą ł, 
ja k  śm ierci. A le czyż sz tu k a  lek a rsk a  w te j k li­
n ice n ie  rob iła  w szystk iego, by przed łożyć jego 
d n i?  Czyż to  ifle było zw iększaniem  e ie rp ień ?  
Czyż jego  narzeczona, siedząca jeszcze przy  jego

łóżku, rodzice i s io stry , k tó re  co dopiero w yszły ... 
ezyż n ie  m odlą się do m iłościw ego B oga ch rze­
śc ijan , by u trzy m ał p rzy  życiu ieh ehorego, ta k  
dłogo, ja k  to  ty lko  m ożliw e?

M ówią, że  go kocha ją , z n a ją  jego  m ęczarn ie , 
a  n ie  chcą go puścić od siebie ? D aje ie  m i u- 
m rzec —  ileż  to  ra z y  ich  b łagał. Czemu n ie  za­
b ijecie  m ię?  Czyż n ie  dobija  się ran n eg o  zw ie­
rz ę c ia ?  D laczego m nie tego  odm aw iacie, czego 
n ie  odm ów ilibyście w aszem u p su ? ... Z  m iłości?  
Czyż m iłością je s t  uczucie n iezn a jące  litości ? 
G dyby jeszcze by ł choć cień nadzie i; gdyby p rzy ­
n a jm n ie j is tn ia ła  jakako lw iek  możliwość, iż  p rzy ­
na jm n ie j chw ilę żyć będę mógł bez ty ch  mę- 
ezarn i, w ów czas... A le p rzecież w iecie ta k  do­
k ładnie , ja k  to , że  w iosną zazie len ią  się pola, 
że  c ierp ien ia  m oje skończyć się m ogą ty lko  
z śm iercią.

Mówił to  im  często, ilek roć pochylały się n ad  
n im  drogie mu głow y, a le  oni rozpaczliw ie w zru- 
Bzali ty lko  ram ionam i w odpow iedzi. K rew n i z p ła ­
czem  s ta ra li  się odw iaść go od te j bezbożnej m y­
śli, ty lko  M arya jego p rzyznaw ała  m u słuszność. 
A le k to  to  może zrobić ? —  p y ta ła . R odzina wów ­
czas się gn iew ała  i ła ja li ją , że go n ie  kocha.

T e ra z  by li sam i. B ez słów p a trz a ła  n a  c ie r­
p ien ia  człow ieka najdroższego je j n a  ziem i.

—  Pom óż mi, M aryo! —  b łaga ły  suche jego 
u s ta . —  In n i n ie  chcą; oni m yślą  ty lko  o sobie. 
A le ty  m yślisz o m nie ty lko , w iem  o tem , i m i­
łość tw o ja  rob i cię silną. Pom óż mi, M aryo!

—  N ie mogę, P aw le . J a  w iem ... a le ... to  p rze ­
chodzi me siły .

O sta tn ie  słow a w ym aw iała  pow oli, jakgdyby  
c iężar ich u tru d n ia ł je j w ypow iedzenie ich .

G łos dzw onka oznajm iał koniec w izy ty .
—  P aw le ... będę jeszcze w idzieć —  mówi z 

ostatecznym  w ysiłkiem  —  może będę m ogła... 
m oże ju tro  p rzyn iosę  ci w ybaw ienie.

N a chw ilę za tliły  się jego  oczy.
—  W ybaw ien ie!
G orąco n śc iska ł je j dłoń.
N a  schodach spo tkała  lekarza .
—  P a n ie  doktorze... Pow iedz m i pan  n a  ho­

n o r i  sum ienie... czy is to tn ie  n iem a ju ż  żadnej, 
na jm n ie jsze j n ad z ie i?

—  C hcesz p an i p raw d y ?
—  T ak , zupełnej p raw dy.
—  W ięc  is to tn ie , n iem a żadnej nadz ie i n aw e t 

je j c ienia.
—  Czy n ie  może p rzy n a jm n ie j spodziew ać się 

u lg i w  c ie rp ien iach ?
—  N ie, c ierp ien ia  pow iększą się z czasem . 

W iększych  daw ek m orfiny przep isyw ać m i n ie  ‘ 
w olno. P rzy zn a ję , że śm ierć by łaby  d lań  szczę­
ściem, p raw ie  n aw e t życzyłbym  m u je j ;  a le ..."  i

—  J a k  długo rzek a  ją  go jeszcze ta k ie  męki?
—  Może tydz ień . Może to  trw ać  jed n ak  i dw a j 

i  trz y  tygodnie .
•—  D zięku ję  panu .
Z zac iśn ię tem i u s ty , z  szeroko rozw artym i 

oczym a zeszła  n a  dół. N ie słyszała  co do n ie j 
mówiono, w ie lka  m yśl, w  stosunku  do je j sił, 
p racow ała  w  g łęb i...

N aza ju trz  siedz ia ła  znow u przy  u m iera jącym . 
R odzina  odeszła  pożegnaw szy go czule , m atce 
się zdaw ało, że  w ygląda lep iej. „To n asza  m i­
łość pozw ala mu znosić c ie rp ien ia " , sądz iła  czu ­
ła  kob ieta . A ie M arya w iedzia ła , że to  nad z ie ja  
w ybaw ienia  od m ęk rob iła  go siln iejszym .

B yli te ra z  sam i. B łagalnym  w zrokiem  spoglą­
dał je j w  oczy.

—  M aryo ?
S k inę ła  g łow ą; i dw ie łzy nag le  spłynęły  po 

tw arzy .
—  Czy ta k  s tra szn ie  rzeczyw iście  c ierpisz ? —  

łam iącym  się w yszep ta ła  głosem .
—  N ie mogę d łużej,M aryo! U litu j się nadem ną.

—  T a k  —  pow iedziała n iem al głośno. —  Ozy 
a ie ... w  o s ta tn ie j sekundzie  życ ia ... n ie  będziesz 
m i z ło rzeczy ł?

—  B łogosław ię eię jedyna! Cóż w iększego mo­
g łaś  d la  m nie z ro b ić?  A ch ja k  p ięknem  byłoby 
życie z  tobą . I  p rzyszło  nieszczęście. A  k iedy  
n iem a nadzie i, ezyż może d la  m nie być coś lep- 
Bzego, ja k  to , że ty  mię wybawiBz od dalszych 
ka tu szy  ? A ch, d roga m oja, ja  w iedziałem , że 
tw o ja  miłość ta k  je s t  w ie lk ą  i  silną .

—  W y d a je  się ta k  ty lko , P aw le . T y  n ie  w iesz, 
ja k  dnsza m oja p łacze i d rży .

—  To m iłość tw o ja , i to  w łaśn ie  rob i j ą  ta k  w ielką .
—  A je ś li  tam  poza grobem  is tn ie je  ż y c i e  

p rzyszłe  i  pam ięć... czy i w ów czas n ie  będz iesz  
m ię p rzek lin a ł?

—  B łogosław ię cię i  będę b ło gosław ił, ja k  
d ługo pam ięć m oja trw ać  będzie.

Ż egnali się n a  w ieki. N ie śm ia ła  a to li spo j­
rzeć  n a  n iego, zdaw ało  się je j ,  że w idzi k rew , 
k rew , k tó rą  ona zbrodniczo p rz e la ła . P o tem  a to li 
w zm ogła się i  z  podn ies ioną  g łow ą w yszła . N a 
dole jed n ak  ehw ycić się m us ia ła  poręczy, aby 
n ie  upaść.

| —  Z lito śc i —  w yszep ta ła  —  było to  jed n ak
! ta k  ciężko!

W  szp ita la  w szystko ju ż  ułożyło się do sn u . 
C hory szybko s ięg aą ł do fu te ra ło , pozostaw ionego  
przez M aryę n a  łóżku. K ró tk i rucb , pociśn ięcie , 
g łucby h uk ... i by ł w ybaw ionym . In a c z e j mę- 

: czarn ie  jego  przedłożyłyby się w n ieskończoność. 
| N a M aryę spad ła  pogarda i bezg ran iczny  gn iew  
; k rew nych  P aw ła . M orderczynią, pozbaw ioną se rca  
I i  ludzkich  uczuć, była w  ich  oczach. Z daniem  

ich, sądy  pow inny ją  skazać  n a  śm ierć ja k  zw y- 
l k łą  m orderczynię. Z podniesioną g łow ą przecho­

dziła  jed n ak  obok nich M arya, ona je d n a  wie- 
! działa, ja k  ciężko okupić m usia ła  Bwą miłość.
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P rz e d  rokiem  poprosił S za je r św iadka  w W ie ­
dniu , aby  odprow adził go do jednego  z radców  
dw oru przy  sądzie  najw yższym , jak o  re fe re n ta  
w  sp raw ie  k a rn e j A ntoniego S ta ń k a  o zbrodnię 
przekupstw a, popełnioną jako  sędzia  p rzysięg ły . 
P o se ł Bom ba się n a  to  zgodził i  S za je r zapro  
w adził go n ą  ja k ą ś  ulicę, a  w skazaw szy  pew ną 
kam ienicę poprosił, aby  się dow iedział, czy ów 
ra d c a  rzeczyw iście tam  m ieszka. B om ba zap y ta ł 
się o to dozorcy domu, lecz o trzym ał odpowiedź 
przeczącą. W obec tego  S za je r zaprow adził go do 
innego domu, a  gdy i  tu ta j  o trzym ał ta k ą  sam ą 
odpow iedź, ośw iadczy ł, że n iem a czasu dalej za 
sp raw ą  chodzić i poprosił posła  Bombę, ażeby po 
pow rocie do domu zapew nił S tań k a , że S za je r 
„czynił s ta ra n ia  w  jego  sp raw ie" .

Ś w iadek  W ilhe lm  Z a j ą c z k o w s k i ,  ap tek a rz  
w  S trzyżow ie potw ierdził, że czy ta ł w  pism ach 
niem ieck ich , że S za je r zaprow adził p rzed  k ilku  
la ty  trzech  chłopów rusk ich  przed jak iś  pałac w 
W ied n iu  i pomówiwszy k ró tko  z w y s t r o j o ­
n y m  p o r t y e r e m ,  ośw iadczył, że to  je s t  dygni­
ta rz  i sp raw a je s t  za ła tw iona.

F a k t ten  przy toczył św iadek  n a  pew nem  zgro­
m adzeniu  przedw yborczem , a  S za je r tem u an i n ie  
zaprzeczył, an i go do odpow iedzialności za  to 
n ie  pociągnął.

Ś w iadek  Józef W i l k ,  podał, że  S za je r 
zaprow adził go do najw yższego s ą d u , za  to  
d a ł S zajerow i 10  K .

Ś w iadek  W ojciech  B i e l a ,  zeznał, że ojciec 
jego  p rosił S za je ra  o w y jednan ie  „uw oln ien ia  od 
k a ry “ na łożone j za  dezercyę w ojskow ą. S za je r 
k ilk a  razy  odw iedził go w  P rzem yślu , z a  co do­
s ta ł  6 0 0  K , z k tó rych  zw rócił 5 0 0  K , a  1 0 0  K  
za trzy m ał d la  siebie.

Św iadek  J a n  G ł o d o w s k i  udał się z M aryan- 
n ą  K oza do s z y n k u  L a n g e r a  w R z e s z o ­
w i e ,  gdzie S za je r s t a l e  o d b y w a  k o n f e r e n -  
c y e  z  c h ł o p a m i .  M aryanna  K oza p rosiła  S za­
je ra , aby  je j  w y jednał „odroczenie w ykonania 
k a ry "  3-m iesięcznego w ięzien ia  i  w  tym  celu n a  
ż ą d a n i e  S z a j e r a  d a ł a  m u  3 K  i  z a f u n ­
d o w a ł a  w i n a  za  8  K . W k ró tce  potem , p ro ­
sząc ponow nie S za je ra  w  te j  sam ej sp raw ie  z a  
f u n d o w a ł  m u  ś w i a d e k  w i n a  z a  5  K . S za ­
je r  nic n ie  zrobił. M aryanna  K oza potw ierdza 
pow yższe zeznan ia  dodając n a  zap y tan ie  S za je ra , 
że  n ie  pam ięta  ju ż  czy owe 3 K  w ręczy ła  jem u, 
ezy pokątnem u p isarzow i N oworolowi.

Św iadek  F ran c iszek  K o t u l a  sam  sły szał od 
S za je ra , że  może się w y sta rać  o „uchylenie w y­
roków " w sp raw ie  k a rn e j A ntoniego S tań k a , je ­
że li m u dadzą  10 0  K , za  k tó re  „ sp raw i w W ie ­
dn iu  po rządną b ibę" (!).

Św iadek  A nton i S t a n i e k  s tw ierdza , że z a ­
sądzony n a  k a rę  2 m iesięcznego w ięzien ia  za  to , 
iż  jako  sędzia p rzysięg ły  w ziął p ien iądze, udał 
się do S za je ra , aby  tenże  s ta ra ł  się o uchylen ie  
w yroku. S za je r p rzy rzek ł mu to  uczynić pod w a­
runk iem , że mu da  1 0 0  K  n a  „odszukanie  r e ­
fe re n ta "  i n a  inne  w ydatk i, „bo tam  w W iedn iu  
trz e b a  się z kim ś w idzieć i  tam  coś teg o ..."

S z a j e r :  K ochany  kolego. N iech sobie ko lega 
przypom ni n a  ra n y  boskie, że  ja  p ieniędzy n ie  
żądałem , a le  m i ko lega sam  p ien iądze  w pychał.

S t a n i e k :  T o n iep raw da , bo pan  poseł s a m  
p i e n i ę d z y  ż ą d a ł  i dopiero k iedy  się n ic  n ie  
w skórało , p ien iądze zw rócił.

Z eznan ia  te  po tw ierdza w zupełności żona A n­
ton iego , M aryanna S tan iek , dodając, że  S za je r 
o trzym aw szy  10 0  K  pow iedział, że jeże li się 
sp raw a  dobrze skończy, to  trz e b a  będzie jeszcze 
m u dopłacić.

Ś w iadek  K a ta rz y n a  W o ź n i a k  by ła  p rzy  tem , 
ja k  m ąź je j w ręczył Szajerow i 1 0 0  K  n a  s ta ­
ra n ia  się o o trzym an ie  posady p rzy  kolei. K iedy 
pomimo upływ u roku  m ąż posady n ie  o trzym ał, 
zażąda ł od S z a je ra  zw ro tu  p ieniędzy. S za je r 
zw rócił m u ty lko  60  K , za trzym ując  4 0  K .

K ilku  innych  św iadków  stw ierdziło  zarzucone 
oskarżycielow i czyny.

N a uzupełn ien ie  dowodu p raw dy  postaw ił o- 
b rońca oskarżonego d r P e lz ling  w niosek n a  p rze ­
słuchan ie  św iadków :

1) posła  J a n a  K u b i k a  n a  stw ierdzen ie , że 
w  jego  obecności S za je r, w śród p rzyrzeczeń  czy­
n ien ia  s ta ra ń  u re fe ren tó w  sądow ych, b ra ł od 
w łościan  p ieniądze;

2) A ntoniego S z e l i g i  n a  okoliczność, że  S za­
je r  od pew nego podoficera, k tó ry  z powodu k a ry  
n ie  mógł o trzym ać certy fika tu , pob ra ł 2 0 0  z łr. 
i  różne n a tu ra lia , p rzy rzeka jąc , że o ce rty fika t 
m u się w y sta ra ;

3) M aryi z S ikorów  B e t l e j  n a  okoliczność, 
że S za je r o trzym ał od o jca je j T om asza 6 K  n a  
„ in te rw en cy ę"  w  sądzie w S trzyżow ie n a  jego 
korzyść  i  dw ukro tn ie  zam aw iał go do S trzyżow a. 
O jciec św iadka zam ów ieniu S za je ra  każdym  r a ­
zem  uczyn ił zadość, lecz S za je ra  w  S trzyżow ie 
n ie  z a s ta ł;

4 ) E dm unda R y l s k i e g o  celem stw ierdzen ia , 
że w czasie w yborów  dyrekcyi w T ow arzystw ie  
kredytow em  i zaliczkow em  w Rzeszow ie S zajer, 
p op iera jąc  k a n d y d a tu rę  E m ila  H ubickiego p rz e ­
ciw ko św iadkow i, zażąd a ł od św iadka 2 0 0  K , 
p rzy rzek a jąc  za to , iż  zw alczan ia  k an d y d atu ry  
św iadka zap rzes tan ie . Ś w iadek  dał Szajerow i 
2 0 0  K , tenże  jed n ak  d a l e j  H u b i c k i e g o  p o ­
p i e r a ł ,  chociaż m niej energ iczn ie . Po  w yborze 
św iadka dyrek torem , S za je r z a ż ą d a ł  o d  n i e g o  
1 0 0 0  K . Św iadek  go jed n ak  z k an ce la ry i sw o­
je j w y r z u c i ł .

S ędzia  dowodów ty ch  jed n ak  n ie  dopuścił, 
dzięk i czem u udało się Szajerow i u jść  ponow nej 
go rącej łaźni.

Z astępca  S za je ra  adw . D z i a n o t t  rozszerzy ł 
o skarżen ie  n a  w szystk ie  fak ty , ob ję te  już  złożo- 
nem i zeznaniam i św iadków , poczem sędzia  roz­
p raw ę zam knął.

P o  przem ów ieniu zastępcy  oskarżyciela , zab ra ł 
głos obrońca oskarżonego d r P e l z l i n g ,  k tó ry  
w  dłuższym  w yw odzie ch a rak te ry zu je  oszukańcze 
m anipulacye S za je ra . „ S za je r —  pow iada obroń­
ca —  k tó ry  n iedaw no n a  zgrom adzeniach za­
rzucał szlachcie, że ona  ty lko  w łasnego p ilnu je  
in te resu  i n a  każdem  polu w pływ am i sw oim i i 
p ro tekcyą łam ie u staw y  i k rzyw dzi chłopów (tu  
S za je r p rzery w a i w oła do obrońcy: „czy pan  
to  k iedy s ły sz a ł? " )  —  te n  sam  S za je r dziś u- 
trw a la  u  ludu p rzekonanie , że  n aw e t w  sp ra ­
w ach sądow ych p ro tekcyą może spaczyć sp raw ie­
dliwe w ykonyw anie u s ta w " .

Sędzia w ydał w reszcie w y r o k :
1) u w a l n i a j ą c y  S z w e d a  o d  o s k a r ż e ­

n i a  o o b r a z ę  c z c i ,  popełnionej zarzu tam i, k tó re  
s tw ierdzone zostały  zeznan iam i W ilhe lm a Z ającz­
kow skiego i A ntoniego S tan iek a , tudzież zarzu ­
tem , że  S za je r w zią ł od dwóch robotników  po 
1 0 0  K , za  s ta ra n ie  się o uzyskan ie  d la  n ich  po­
sady  przy  kolei;

2 ) n a to m iast u zn a jący  Szw eda w innym  obrazy 
czci, popełnionej zarzu tam i, odnoszącym i się do 
Jó zefa  W ilka , W ojciecha  B ie li i M aryi K oza —  
i skazu jący  go za  to n a  5 dn i a re sz tu , zam ie­
nionego n a  g rzyw nę w  kw ocie 5 0  K .

Od te j d rug ie j części w yroku  zgłosił oskarżony 
odw ołanie.

R ozpraw ie przysłuchiw ało  się z  zajęciem  m nó­
stw o w łościan.

S za je r opuścił sa lę  sądow ą z p iętnem  oszusta  
n a  czole. Kołu polskiem u p rzyby ła  now a ozdoba...

KRONIKA.
Gorliwy sodalis. J a k  nam  donoszą ze źródła 

poniekąd  w iarygodnego, d r  O rłow ski, k tó ry  za ­
w sze odznaczał się szczególniejszem  nabożeń­
stw em  —  za  co, ja k  wiadomo, zo sta ł ozdobiony 
przez pap ieża orderem  —  w niósł obecnie prośbę 
do m in is te rs tw a  spraw iedliw ości, by m u dano n a  
k ilk a  dn i urlop  z k rym inału , gdyż p rag n ie  w ziąć 
udział w  kongresie  m aryańsk im . W  podaniu 
ośw iadczył, że zgadza się n a  konw ój a  n aw et 
k a jd an k i.

Mimo poparcia  ze strony  k a rd . P u zyny , m in i­
s te rs tw o  n ie  przychyliło  się do te j prośby.

C ała  ta  w iadom ość, zastrzegam y, w ym aga po­
tw ierdzen ia .

Z teatru miejskiego kom unikują  nam : R oz­
poczęły się pod k ierunkiem  p. M ielew skiego p ró ­
by z kom edyi S zeksp ira  w 5 ak tach  „K oniec 
w ieńczy dzie ło", g ran e j zeszłego sezonu we L w o­
w ie z powodzeniem .

D yrekcya zakw alifikow ała do p rzedstaw ien ia
4 -ak tow ą kom edyę N ajd ienow a (au to ra  „D zieci 
W an iu szy n a") p . t .  „B ogaty  człow iek" w p rze­
k ładzie  p . F rączkow skiego.

Z BieńCzyC koło K rakow a p iszą  nam : W  s ie r­
pn iu  odbyw ało w ojsko w okolicy B ieńczyc ćw i­
czen ia  i  poniszczyło do re sz ty  i  ta k  ju ż  sku tk iem  
posuchy m arne  plony. K om isya szacunkow a z ło­
n a  rad y  gm innej zbada ła  szkodę w yrządzoną i 
podała  do s ta ro s tw a  i w ojskow ości o sp raw dze­
n ie  oszacow ania i o w ypłacenie  odszkodow ania. 
Jn ż  sześć tygodn i m ija  od w n iesien ia  tego  po­
d an ia , a  kom isya się n ie  z jaw ia , w sku tek  czego 
poszkodow ani n ie  m ogą rozpoczynać zbiorów  po­
zostałych  kartofli. N ledbałość w ładz pow iększa w 
te n  sposób s tra ty , poniesione w tym  roku  w sku­
te k  posuchy.

Brutalność policyi nowosądeckiej. P iszą  
nam  z Nowego Sącza: P rz e d  k ilku  dn iam i zd a­
rzy ł się tu  w ypadek, k tó ry  do żyw ego oburzył 
m ieszkańców . Oto w nocy w padło k ilku  policyan- 
tów  do pew nego domu, o tw orzyw szy drzw i p ra ­
w ie gw ałtem  i  a resz tow ali w  kuchn i pew ną słu ­
żącą. A resz tow an ia  dokonali policyanci skutkiem  
doniesien ia , iż  służąca  „p rzy jm uje  u  siebie ko 
chanków ". A resztow ano  ją  zatem , jako  osobę 
„n iem oralnego prow adzen ia  s ię " . N ie pomogły 
p rzedstaw ien ia , p łacze i prośby  b iednej dziew czy­
n y ; zaw leczono ją  gw ałtem  n a  policyę.

T a k  w  obronie „m oralności" w ystępu ją  poli­
cy jn i pachołcy, k tó rzy  sam i po sien iach  w y p ra­
w ia ją  praw dziw e orgie ze sługam i.

W ogóle policyanci tu te js i obchodzą się z ludźm i 
n iesłychan ie  b ru ta ln ie . W y sta rczy  np ., by k to ś 
dłnżej za trzy m ał się n a  chodniku, a  z a raz  p rzy ­
chodzi do n iego „ s tró ż  bezpieczeństw a" i p o trą ­
ca jąc , w oła: „T u  n ie  w olno s t o ć ! “ ...

M ag is tra t pow inien  w reszcie pom yśleć n ad  pe­
w nem  okrzesan iem  sw ej policyi, złożonej z nie- 
ośw iecnnych, b ru ta ln y ch  żywiołów.

Publiczne zgromadzenie kolejarzy odbędzie
się w  P rzem yślu  dn ia  2  p aźdz ie rn ika  b. r .  o go ­
dzin ie 12 w południe w  sa li rad y  m iejskiej.

Szczegóły zamachu w Odessie. K orespon­
den t „R us. S łow a" podaje n as tęp u jący  opis z a ­
m achu n a  „g rad o n acza ln ik a"  O dessy, D . B . N eud- 
h a r ta .

D n ia  9 w rześn ia  (s t. s t.)  około godz. 1 0  ran o  
N eu d h art w  tow arzystw ie  fligel a d ju ta n ta  N . D . 
O boleńskiego, Bpacerował po bu lw arze m ikołajew - 
skim . W  chw ili, gdy  podchodził do pom nika P u ­
szk ina , zbliżył się młody człow iek, k tó ry  w  od­
leg łości jak ich ś 6 —  7 kroków  za trzy m ał się i 
Bzybko w ydobyw szy rew olw er, zm ierzył do g ra ­
donaczaln ika. P o c iąg n ą ł z a  cyngiel —  bez sk u tk u  
i dopiero za  drugim  razem  rozleg ł się s trz a ł, 
k tó ry  je d n a k  n ie  tra f ił n ikogo. T u  sp raw ca z a ­

m achu począł uciekać, a le  w  te j sam ej chw ili 
d y g n ita rze  puścili się w  pogoń. K siążę  dopędził 
w kró tce uciekającego  i pow alił go n a  ziem ię; 
w ów czas N eu d h a rt odebrał mu rew olw er i  k in - 
dżał, przyczem  zlekka po ran ił sobie dłonie. —  
W szystko  to  działo się w oczach licznie zeb ra ­
n e j publiczności, k tó ra  rzekom o zb ieg ła  się n a  
ra tu n e k  dygnitarzom , choć korespondencya nie 
donosi, by k to ś in n y , prócz dwóch dostojników  
gonił i  łap a ł spraw cę w ypadku. J e s t  to  m łodzie­
n iec la t  około 2 2 — 23 . O dziany by ł w  zw ykłą 
m ary n ark ę , pod n ią  m iał n ieb ieską  bluzę. R e 
w olw er ośmło strza łow y  n ab ity  by ł ty lko  jed n ą  
k u lą . O sobistość dotąd  n ie  stw ierdzona; zdaje  się —  
robotn ik .

Echa strejku we Włoszech. S tra ty , k tó re  
p rzyn iósł o s ta tn i s t re jk  w e W łoszech , dochodzą 
podobno do 2 5 0  m ilionów lirów . W  sam ym  tylko 
M edyolanie s tra ty  te  w yniosły 50 , w  T u ry n ie  i 
G enui 15  m ilionów lirów . T y lko  jed n ak  p ra sa  
m ieszczańska, b iada jąca  n ad  losem  narodu , co u 
n ie j rów noznaczne je s t  z w arstw am i posiadają- 
cemi, i  dow odząca szkodliw ości stre jków  d la  p ro ­
le ta ry a tu , może m ierzyć korzyści lub s tra ty , w y ­
rządzone przez n ie , s tra ta m i p leniężnem i. U św ia­
domiony lud  roboczy posiada inne  spraw dziany .

Zbrodnicze łapownictwo. M oskale, k tó rzy
ty le  k rzyku  narob ili po rzekom em  w ykryciu  krw io- 
żerczości japońsk ie j, bardzo być może, zw ala li 
n a  w rogów  sw oje w łasne  grzechy . Ł apow nictw o, 
p rzes iąka jące  w  R osyi aż do szerokich  m as, p rzy  
n iskim  s tan ie  ich k u ltu ry , może s ta ć  się m oty­
wem niesłychanego  okrucieństw a. To też  w cale 
nam  się n ie  w ydaje  fan ta s ty c zn ą  n a s tęp u jąca  
w iadomość, podana przez „Słowo po lsk ie" .

„D o gu b ern ii ka lisk ie j w róciło sporo ran n y ch ; 
jeden  z n ich  opow iadał rzecz s tra szn ą ; gdy upadł 
ciężko ran n y , chciano go porzucić n a  pożarcie 
dzikim  zw ierzętom . G dy jed n ak  żołnierzom  po­
szukującym  ran n y ch  oddał p ien iądze i zegarek , 
w zięto go do szp ita la . Podobno ta cy  poszukiw a­
cze p rzeszu k u ją  pole b itw y  p rzed  san ita rynszam i, 
w skazu jąc  im , gdzie m a ją  ran n y ch  szukać. T ru ­
pom i  konającym  tacy  przeszukiw acze p rzy p in a ją  
stosow ne k a rtk i, k tó re  następ n ie  są  w skazów ką 
d la  san ita ry u szy . Od nałożen ia  tak ie j k a rtk i, w e­
d ług opow iadań owego K aliszan in a , m uszą się 
ra n n i częstokroć przeszukiw aczom  w ykupyw ać. 
In acze j zn a jd u ją  się w  dole razem  z tru p am i. 
O hydne to , je ś li p raw dziw e!"

Polemika rosyjskiego organu wojskowego.
Z e w zględu n a  głosy p rasy , że a rm ia  m andżu r­
ska  sk ład a  się p rzew ażn ie  z  w o jsk  rezerw y, 
w skazu je  „R ussk ij In w a lid "  n a  to , że a rm ia  ja ­
pońska pod Ł iao janem  liczy ła  2 5 0 .0 0 0  ludzi, w 
k tó re j to  liczbie było 16 0  do 1 7 0 .0 0 0  w ojsk  
czynnych, re sz tę  zaś t .  j .  3 0 — 3 5 %  tw orzy ły  
rezerw y . W  ro sy jsk ie j a rm ii m andżursk ie j z n a j­
du je  się ty lko  3 0 %  rezerw y ,' a  w  b itw ie  pod 
Ł iao janem  brało  udział ty lko  2 4 %  rezerw y . 
W  przyszłości liczba tych  w ojsk  rezerw y  w  po 
rów nan iu  z w ojskam i reg n la rn em i będzie coraz 
m niejsza.

Z dowcipów wojennych. J a k  wiadom o, dla 
zaznaczen ia  sw ego lo jalizm u udało się dobrow ol­
n ie  n a  p lac boju  w e w schodniej A zyi p a ru  m ło­
dych a ry s to k ra tó w  polskich w  te j  liczbie i W ie ­
lopolski.

D ało to  asum pt do następu jącego  w ierszyka : 
J .  W ielm ożnem u M argrab iem u 

W ielopolskiem u 
n a  w ypraw ę w ojenną  od m. W arszaw y  

zam iast „Ś w iato j ik o n y " .
N iechaj ży ją  m agnaci o jczyzny obrońcę 
K rew  id ą  przelew ać za  cara!
R odakom  przykładem  ja śn ie ją  —  ja k  Błońce 
N iech ży je  m agnacka k rew  s ta ra !
Do tw arzy  ci będzie, odw ażny m argrab io  —
N a czele kozackich  junaków ,
G dy k iedy n iew inną w ieś ch iń ską  rozg rab ią  
I  w yrżną  bezbronnych biedaków .
J a k  ongi B ran ick i pod tw ierdzą  Oczaków 
P ro w ad ził m oskiew skie drużyny ,
T y  te ra z  nad  J a lu  pow iedziesz kozaków  
I  czoło ub ierzesz w  w aw rzyny .
Idź! W oju j! n iech  bogi cię w  boje prow adzą, 
P o  chlubnie  skończonej rozpraw ie  —
Z a czyny ju n ack ie  w nagrodę ci dadzą 
D owództwo kozaków  w W arszaw ie .

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się dziś 
o godz. 5 po południu.

Zgubiono. W czoraj dn ia  27  w rześn ia  zgubio­
no 2 0 0  K  w  pięciu banknotach  po 2 0  K  i w 
dw u po 5 0  K . Z guba zajść  m ogła n a  u licy  K ra ­
kow skiej, W olnicy , M ostowej i n a  m oście pod­
górskim .

U czciw y znalazca  raczy  te  ciężko zapracow ane 
p ien iądze oddać w  A dm in istracy i „N aprzodu" ul. 
S ław kow ska 29  za  ho jnem  w ynagrodzeniem .

ZAW IAD O M IEN IA*
— Repertoar teatru miejskiego w Krakowie.
Czwartek: „Ach to Zakopane!", krotochwila w 3 

aktach K raatza i  Neala, przerobił na scenę Adolf 
W alewski (ceny miejsc zniżone).

Sobotę: „Konieo wieńczy dzieło", komedya w 5 
aktach a w 8 odsłonach W. Szekspira.

N iedziela: „Konieo wieńczy dzieło", komedya w 5 
aktach a  w 8 odsłonach W. Szekspira.

— Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Czwartek: „Świat się kończy".
Sobota: „Jojne Firułkes" Zapolskiej.
N iedziela: „Rycerze mgły" Bourgeta D’Ennery.
—' Z Towarzystwa wzajemnej pomocy U. U. J. ko­

m unikują nam : Komisya informacyjna, utworzona w 
łonie Towarzystwa wzajemnej pomocy Uczniów Uni­
w ersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, jak  zwykle, 
tak i w  tym  roku poleca kwalifikowanych korepety­
torów, przygotowująoyoh do wszystkich egzaminów

w Krakowie i na prowincyi, jak  również rutynow a­
nych pomocników biurowych.

Wobec ogromnej frekwencyi niezamożnej młodzieży 
na tutejszym  Uniwersytecie, a  przy szczuptyoh sto­
sunkowo środkach m ateryalnej pomocy, jak im i roz­
porządza Towarzystwo, komisya informaoyjna apeluje 
niniejszem do szerokioh kół pt. r o d  z i có w,  a d  wo-  
k a t ó w ,  n o t a r y u s z y  i  szefów wszelakich biur z 
prośbą o zgłaszanie u  niej wolnych zajęć.

Komisya informacyjna, prowadząe ścisłą kontrolę 
kw alifikacji kolegów, mających korzystać z je j po­
średnictwa, ręczy, że poleceni przez nią kandydaci 
odpowiedzą chlubnie wymaganym obowiązkom.

AdreB łaskawych zgłoszeń: Komisya informaoyjna 
Tow. wzaj. pom. U. U. J . w K r a k o w i e ,  Dom ak a ­
demicki, ul. J a b ł o n o w s k i c h  8.

Defraudanci przed sądem.
Kraków, 2 8  w rześn ia .

(Szósty dzień rozprawy).
Na wstępie dzisiejszej rozprawy przystą­

piono do zbadania czynionego Chmurskiem* 
przez akt oskarżenia zarzutu sprzeniewierze­
nia 20 K w czerwcu 1895.

Znawca D o r a w s k i  pfzedstawia sposób, 
w jaki Chmurski sprzeniewierzył tę sumę. 
Chmnrski, wypierając się zarzutu, domaga 
się przedstawienia mn odnośnej koszałki weks­
lowej. Znawca G a b l e n z :  Koszulki tej nie­
ma. C h m u r s k i  wypiera się, jakoby wziął 
ową dziesiątkę — przypomina sobie, że ją 
wziął kto inny, ale kto, nie pamięta.

Przy rewizyi w mieszkania Chmurskiego 
znaleziono zestawienie wydatków Chmurskie- 
go, z którego się pokazuje, że Chmurski wy­
dał w r. 1901 na utrzymanie domn 6680 K, 
a w 1903 r. 2402 K. Podobnie na własną 
osobę wydał w 1901 r. 6745 K, a w 1903 
r. 1365 K. W maju 1902 złożył oskarżony 
urząd dyrektora Towarzystwa ręk. i z tą 
chwilą redukuje się jego stopa życiowa do 
czwartej części!

Znaleziono również dwa sumaryczne i bar­
dzo tajemnicze zestawienia dochodów: za r. 
1901 z h o n o r a r y ó w  1932 K, z Tow. kred. 
ręk. 1788 K, pobrane z książeczek wkładko­
wych 553 K. Za rok 1902 z honoraryów 
60 K, z ’Tow. kred. ręk. 162 K, „ n i e z a c i ą -  
g n i ę t e "  900 K.

P r z e w .  Co to za „honorarya" ? C h m n r ­
sk i :  Dostawałem je od brata za administro­
wanie kamienicą i w formie procentów od 
pożyczek, wyrabianych dla brata. P r z e w. :  
A co znaczy owo „niezaciągnięte?" C h m u r ­
sk i :  Nie wiem, o co idzie. Jestem tak n ie­
winny, że nie czytałem nawet aktu oskarże­
nia. P r z e w . :  To ma wystarczyć za wyja­
ś n i e n ie ?  M a s z  s ię  p a n  b ro n ić  p rz e d  są d e m  
obywatelskim, więc broń się pan w inny 
sposób.

Prokurator Pt aś :  W rokn 1901 wydałeś 
pan ogółem i na siebie i na rodzinę 12.600 
K; w r. 1903 tylko 2900 K. Skąd to pocho­
dzi, żeś pan tak nszcznplił swoje wydatki? 
Chmurski :  Podpisywałem weksle bratu, 
Przew. :  Tak, ale nie płaciłeś pan ieh. 
Chmurski :  Podpisałem na 36.000 K; ile 
zapłaciłem, tego nie nmiem powiedzieć.

Obr. dr S e i n f e l d  prosi o sprowadzenie 
ksiąg Chmurskiego z domu obrońcy, z któ­
rych się pokaże, że jeśli Chmnrski wydał w 
1901 r. 12.600 K, to miał stosowne dochody. 
Że wydatki zmniejszyły się od chwili, kiedy 
oskarżony zaczął płacić długi brata. Z tych 
zapisków pokaże się też, że owa rubryka 
„niezaciągnięte" pochodzi z powoda fałszy­
wego wpisania do rubryki dochodów procen­
tów, które zapłacił od większej sumy. Przew. :  
Dziwna rzecz, zapisywać rozchody do rubry­
ki dochodów.

Na stosowne zapytanie prokuratora oświad­
cza Chmurski, iż dawniej pamiętał wszystko 
dobrze, a teraz „stracił pamięć".

Dr S e i n f e l d  stawia wniosek na wezwa­
nie komisarza policyi Broszkiewicza, jako 
świadka. Prokurator P t a ś  zgadza się na 
powołanie komisarza Broszkiewicza, wzglę­
dnie tego, który Chmurskiego przed Walią 
ostrzegał.

Przew. :  Jaki mógł być powód, że nikt z 
zarządu Towarzystwa nie wpadł na to, że 
w Towarzystwie popełniano malwersacye. 
Znawca Gabl enz :  W pierwszym rzędzie to. 
że w Towarzystwie nie było fachowców. Głó­
wnym zaś powodem by ł o  n i e d b a l s t w o  
rady  n a d z o r c z e j .  Gdyby zarząd Towarzy­
stwa, zamiast pokryć brak 12.000 K przez 
odpisanie tej sumy, b y ł s o b i e  z a da ł  t y l e  
trądu,  aby z n a l e ź ć  p oz yc yę ,  k t ó r e  
s f a ł s z o wa n o ,  n i e  s i e d z i e l i b y ś m y  dzi­
s i a j  w tej  sal i .

Dr L e w i c k i  do znawcy Gablenza: Panie 
znawco, czy gdyby ktoś był zaglądnął do 
księgi, prowadzonej przez Walię, w czasie, 
kiedy policya uwiadomiła o jego życiu hula- 
szczem, czy w tym czasie można było łatwo 
stwierdzić, że Walla popełnia malwersacye? 
Znawca Ga b l e nz :  B a r d z o  ł a two .  Dr Le ­
wi c k i :  A proszę pana, jak to się mogło 
stać, że tak olbrzymiego braku pieniędzy w 
tak małem Towarzystwie nie zauważono przez 
9 lat? Znawca Gabl enz :  Panie mecenasie, 
ja i mój kolega Dorawski przez 9 m i e s i ę ­
cy n a s z e j  p r a c y  nad k s i ę g a m i  T o w a ­
r z y s t w a  c o d z i e n n i e  p y t a l i ś m y  s i ę  
n a w z a j e m  o to samo! (Ogólna wesołość). 
Przewodniczący wzywa audytoryum do uspo­
kojenia się.
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Po krótkiej przerwie dozorca więzienny 
Oprowadza na salę

Stanisława Barkę,
38, żonatego, zbankrutowanego kupea, 

Skarżonego o zbrodnię współwiny w oszu­
stwie z  §§  19 7  i 19 9  n. k.

Na sali tłumy publiczności, na galeryi bar­
dzo wiele ciekawych kobiet, lornetujących 
Oskarżonego. W calem audytoryum gorączko­
we wyczekiwanie sensacyi.

Obrońca dr H i m m e l b l a u  podnosi, że na 
rozprawie nie oglądnięto dotychczas portfelu 
Wekslowego, że więc dotychczas nie dojrzała 
sprawa do rozstrzygnięcia co do Mullera, 
Walii i Chmurskiego. Obrońca domaga się 
odroezenia rozprawy. Obrońca dr G a r f e i n  
stawia konkretny wniosek, aby sprawę Mul- 

I lera, Walii, Chmurskiego i Barki odroczyć, 
a rozprawę przeprowadzić przeciw Kavkom.

Prokurator P t a ś  przyłąeza się o tyle tyl- 
| ko do wniosków obrony, aby odroczyć roz­
prawę przeciw Chmurskiemu, aż do zbadania 
działo wekslowego Towarzystwa. Co do in­
nych zaś domaga się przeprowadzenia roz­
prawy w dalszym ciągu. Obrońca dr Sza-  

j l ay  sprzeciwia się wnioskowi dra Himmel- 
blaua i dra Garfeina. Dr L e w i c k i  zgadza 
się na wniosek prokuratora na wyłączenie 
sprawy Chmurskiego pod warunkiem, że i 
sprawa Walii będzie odroczoną.

Dr S e i n f e l d  sprzeciwia się i wnioskom 
obrony i wnioskowi prokuratora. Dr Gar­
f e i n  przypomina, że i obrońcy i prokurator 
dowiedzieli się w czasie przerwy od znaw­
ców, że n ie  b a d a n o  d z i a ł u  w e k s l o w e ­
go. Wnioski więc mówcy i dra Himmel -  
a l aua  są usprawiedliwione.

P ro k u ra to r  P t a ś  p rzypom ina, że sp raw ę p o rt­
felu  w ekslow ego, jak o  bardzo w ażną, p rzypom niał 
d r. Seinfeld. Je ś li  t a  sp raw a  jeBt is to tn ie  w a- 
in ą ,  a  n ie  badano je j ,  postaw ione w niosk i są  
is to tn ie  uspraw ied liw ione.

Po te j dyskusyi n astępu je

przesłuchanie Barki.
B arko  rozpoczął zaw ód kupca 1 8 9 2  r .  w J a ­

śle, założyw szy tam  sklep  b ław atny . W  połowie 
g ru d n ia  tego  roku  za ję to  mu sklep z powodu 
n iew ypłacalności. Sum a długów  w ynosiła  1 5 .1 2 0  
z łr ., to w ar w  sklepie  oszacow ano n a  1 1 .5 5 6  z łr. 
J a k o  przyczynę upadłości podał B arko  okoli­
czność, iż  M arya S zydzińska zażąda ła  od niego 
zw ro tu  1.750 z łr . D ochodzenia w ykazały , że B a r ­
ko, chcąc uzyskać gotów kę od M. S zydzióskiej 
a a  o tw arc ie  Bklepu, rozpoczął pozorne s ta ra n ie  
się  o je j rękę , a  uzyskaw szy od n ie j tę  sum ę, 
ro lę  s ta ra jąceg o  się w kró tce  porzucił. U chyli 
Wszy się zręczn ie  od odpow iedzialności k a rn e j, 
p row adził B arko  sklep  w J a ś le  do 1 8 9 8  r . ; w 
tym  czasie p rzen iósł się do K rakow a i n aw iąza ł 
s to sunk i z M iillerem , mężem sio s try  B a rk i. A ktem  

I p ryw atnym  z dn ia  1 m arca  1 8 9 8  r . zaw arli M ul­
le r  i B arko  k o n tra k t Bpółki, n a  mocy k tórego 
M iiller w łożył do in te re re sn  B a rk i 6 0 0 0  K , a 
B a rk o  zobow iązał się płacić mu za  to  12 0  K  
m iesięcznie i 5 %  °d  obrotu . M uller w ięc wy. 
m ów ił sobie zysk i praw dziw ie lichw iarsk ie . W k ró ­
tc e  jed n ak  oszukujący  M uller zo sta ł o szukanym - 
B arko  żądał c o r  z now ych sum n a  sp łacen ie  dłu 
gów , m nożących się z dniem  każdym . M iiller 
p łacił n a  n ie  początkow o gotów ką, później k s ią ­
żeczkam i. P rzy zn a je , że w net się dow iedział, skąd 
M iiller m a te  książeczki. B yło to  m niej w ięcej 
w lipcu 1 8 9 9  r .

P r  z e  w .: Sam  pan  realizow ałeś książeczki, 
a le  d laczego? B a r k o :  N ie m iałem  w yjścia . Z re ­
s z tą  M ille r  m i mówił, że  tych  m alw ersacyj n ik t 
n ie  w ykry je , gdyż w  książkach  Tow . są  m al­
w e rsa c je  z czasów  B ruśn ick iego , że kon tro la  
w ięc je s t  ogrom nie u trudn iona . P r  z e  w .: Czyś 
p an  zw raca ł uw agę M iillorowi, jak ie  m ogą być 
sk u tk i tych  defraudacy j. B a r k o :  M ówiliśm y o 
tem , a le  M uller m i m ów ił: „ n i e  b ó j  s i ę ,  j a
i c h  w s z y s t k i c h  m a m  w r ę k a c h "  i rob ił 
p rzy  tem  w ym ow ny ruch  ręką .

B arko  by ł ubezpieczony n a  życie n a  400.000 
K, M iiller n a  70.000 K. Oprócz tego  był B arko  
ubezpieczony od w y p a d k u  na  4 0 .0 0 0  K , a 
M iiller od w łam yw aczy n a  1 0 .0 0 0  K . B azem
w ięc obaj n a  sum ę 520.000 K.

P r z e  w .: Czy by ła  m owa o odebran iu  Bobie 
ż y c ia ?  B a r k o :  M iiller m i mówił, że k tó ry ś z 
n a s  m usi zginąć . „T y  n ie  m asz dzieci —  m ó­
w ił —  i  je s te ś  ubezpieczony n a  w iększą sumę, 
w ięc ty  to  m usisz z rob ić".

P rzew odniczący  każe to  zaprotokółow ać.
P r z e w . :  Zgodziłeś się p an  n a  to ?  B a r k o :  

T a k . P r z e w . :  B adził pan n , abyś się pan  u top ił. 
C zyś p an  próbow ał? B a r k o :  T ak . Mówił mi 
n aw e t, a b y m  n i c  n i e  j a d ł ,  a  d n ż o  p i ł .  
„ A l k o h o l  c i ę  z n i s z c z y " .  P r z e w . :  Sposób 
zupełn ie  dobry. (W esołość). P r z e w . :  A  co to 
było z ow ą żm iją?  B a r k o :  C zytaliśm y, że n a  
Sem m eringn  um arł jak iś  s tn d en t w sku tek  u k ą ­
szen ia  żm iji. W ięc j a  sam pow iedziałem  do M ul­
le ra : w idzisz, ta k i w ypadek przydałby  ci się. 
(W esołość). P r z e w . :  Ze skały  w  Zakopanem  
ta k ż e  się n ie  udało . W ięc  po tych  n ieudałych  
p róbach , co się s ta ło ?  B a r k o :  M iiller ciągle 
p rzysy ła ł do m nie w oźnych z  k a rtk am i, że czas 
jn ż  najw yższy , abym  sobie życie odebrał. W  r. 
1 9 0 2  w yjechałem  po m iliony do cio tk i do N icei. 
M iiller d a ł mi n ie  1 0 0 0  z łr ., a le  1 0 0 0  K . B arko  
tw ierdzi, że  ow a c io tka b y ła  w N icei, że M iiller 
W iedział o n ie j, w iedział, że je s t  b o g a tą . P r z e w . :  
A le  pan ie , te j  c io tk i n igdzie  n ie  było. (W esołość).

Mtiller twierdzi, że wiedział o jest istnieniu.

P r z e w . :  P a n  i te j cioci by ł w in ien . T o ja ­
k aś dziw na ciocia. C zyś p an  próbow ał tam  ja ­
k ie j „ ru le tk i" ?  B a r k o :  T ak . P r z e w . :  A le n ie  
szło. (W esołość). B a r k o :  N ie m iałem  szczęścia. 
P r z e w . :  A kto to  te n  m adyar M eszeros ? B a r ­
k o :  Mąż te j c io tk i w  N icei. W  liście, w którym  
pisałem  M ullerow i o sw ojej chorobie, sam  go pod­
pisałem . P r z e w . :  Ile ś  pan  p rzeg ra ł n a  giełdzie? 
B a r k o :  2 0 .0 0 0  K , o trzym anych  od M ullera.

P rzew odniczący  odczytuje  szereg  ak tów , do­
w odzących, że B arko  n ie  zap łac ił an i jednego 
długu bez licy tacy i. D ługów  tych  w  w iększych 
i d robniejszych kw otach m iał dużo, ak ty  więc 
w ykazu ją  aż 176  e g z e k u c y j ,  św iadczących o 
n iepojętej lekkom yślności oskarżonego. Sam e k o  
s z t a  e g z e k u c y j n e  w ynosiły  przeszło 1 0 .0 0 0  
koron.

D r L e w i c k i  zap y tu je  oskarżonego, czy sp ra ­
wę sam obójstw a trak to w a ł pow ażnie. B a r k o :  
Z upełnie pow ażnie. B yłem  napraw dę zdecydow a­
ny , a  i dz is ia j... (po chw ili) e, dziś byłoby jnż 
zapóźno, (W esołość).

P ro k u ra to r  P t a ś :  Z N icei p isa łeś pan  do żo­
ny , że tra fia  się panu  in te re s , n a  k tórym  m ożna 
zarobić dnżo p ieniędzy. Co to  za  in te re s ?  B a r -  
k o :  Chciano, bym adoptow ał n iep raw e dziecko. 
D r S z a  l a y :  Z a  ta k ie  in te re sy  p łacą  grubo!

Przesłuchanie Stefana Kavki.
S te fan  K avka , la t  3 2 , k sięg a rz  kolejow y w 

K rakow ie , oskarżony  o zbrodnię w spółw iny w  o- 
szustw ie z §§ 5, 1 97 , 2 0 0  i 20 1  u. k ., popeł­
n ioną  w  te n  sposób, że przez p ierw szych 8 m ie­
sięcy 19 0 3  r .  rea lizow ał w T ow arzystw ie  k red . 
rękodz. fałszyw e książeczki, podrab iane  przez 
M ullera.

Do w iny się n ie  poczuw a. Spółkę z M iillerem , 
z k tórym  n ie  sym patyzow ał, zaw arł w sku tek  b a r­
dzo złych stosunków  m aterya lnych , w  jak ich  był 
w  roku  zaw arc ia  spółki. M iillera zn a ł jako  czło­
w ieka porządnego, w iedzia ł też , że  m a jak iś  m a­
ją te k . P rzypuszczał, że m a 8 — 10 tysięcy  z łr . 
M iiller m iał dać do spółki 6 .0 0 0  z łr ., d a ł jed n ak  
ty lko  4 .0 0 0  z łr . n a  dw ie książeczk i. Je d n ę  z 
n ich  oskarżony  za raz  w ym ienił, d ru g ą  zaś do­
piero na  4  dni p rzed aresztow aniem .

O skarżony opow iada w sposób ja sn y  i  logi­
czny o sposobie podjęcia p ieniędzy n a  książeczki 
M ullera. O tem , że książeczk i były sfałszow ane, 
a b s o l u t n i e  n i c  n i e  w i e d z i a ł .  O skarżony 
m ówiąc, zap a la  się i podnosząc krzyw dę, ja k ą  
m u M uller w yrządził, b ije  rę k ą  w stó ł. Głosem, 
dław ionym  płaczem , m ówi: M iiller w pakow ał mię 
w nieszczęście w chw ili, k iedy  dorobiłem  się 
p ierw szej p a ry  całych butów .

Że książeczki są  sfałszow ane, dow iedział się 
dopiero w czasie pow rotu z M ullerem  z Z akopa­
nego, dokąd um yślnie w y jechał po MUllera, aby  
w yjaśn ić  ca łą  spraw ę przed dyr. Tow . kred . 
ręk . p . G uzikow skim , k tó ry  p ierw szy  zagroził 
oskarżonem u, że go odda sądow i karnem u.

P o licy i oddał się sam . K om isarz policyi S t y ­
c z e ń ,  zastaw szy  oskarżonego n a  podw órza w 
gm achu policyjnym , p rzyw ita ł go okrzykiem : 
„gdzie re sz ta  b a n d y ? " . N a odpowiedź oskarżo­
nego, że tak ie  trak to w an ie  s tro n y  je s t  n aduży ­
ciem w ładzy, „kom isarz policyi S tyczeń —  mówi 
o sk a rż o n y — k aza ł mię w rzucić do kaźni, d o  
l o c h u ,  w k t ó r y m  z k a ż d e g o  k ą t a  z a r a z a  
w y g i  ą d a ! “ .

Przewodniczący zapytuje Mullera, ezy to, 
co opowiadał oskarżony Kavka, jest prawdą. 

Mul ler:  Tak, to wszystko prawda.
Przewódn. :  Kiedy pan powiedziałeś Kar­

cę, że pańskie książeczki są sfałszowane?
Mul ler:  Tak, jak powiedział Kavka. W po­

ciągu w drodze z Zakopanego.
Na tem przerwał przewodniczący rozpra­

wę, odraczając dalsze postępowanie do jutra 
rana.

Kongres maryański.
Kongres maryański, szumnie reklamowany 

przez prasę klerykalną, rozpoczął się we 
Lwowie. Uświetnił swoją obecnością to po­
bożne zebranie i naczelny korupcyonista p. 
p re z y d e n t  M a ł a c h o w s k i ,  k tó r y  wygłosił 
dytyramb ku czci Najświętszej Panny.

Historycznemi reminiscencyami dowiódł, iż 
Lwów kn swej chlubie po wsze wieki szcze­
gólną ku Matce Boskiej gorzał atencyą, tak, 
że, jak niesie tradycya, „trzysta kilkadzie­
siąt lat temu (cytujemy tu dosłownie prze­
mówienie Małachowskiego) zebrani na lwow­
skim ratusza radni miejscy, oburzeni wstrę­
tną heretyków walką przeciw czci Najświę­
tszej Panny, stanęli mężnie w obronie Prze­
czystej Dziewicy i, głęboką przejęci wiarą, 
ułożyli sto dowodów niepokalanego jej poczę­
cia, które złożyli u stóp tronu ojca świętego 
Sykstusa V“.

Nad mową p. Małachowskiego, skąd tę 
próbkę podajemy, dłużej rozwodzić się nie 
mamy zamiaru. Podkreślimy tylko zwrot pa­
tetyczny, który w ustach kornpcyonisty, bę­
dącego plagą dzisiejszego Lwowa, brzmiał 
dziwnie niesmacznie: „Wierzymy, wołał pan 
Małachowski, że jako przodkowie nasi za 
Maryi przyczyną ochraniali Polskę, miasto i 
chrześcijaństwo całe od nawały pogańskiej, 
tak i my pod Jej uciekając się opiekę, o- 
chronim gród nasz od wszelkich niebezpie­
czeństw".

Obok Małachowskiego przemawiał przyja- 
źniak P r z y g o d z k i ,  wplatając do swej ora- 
cyi to zerkające w stronę robotaiczą zwroty 
o opłakanem położeniu „wyrobników", to we­
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stchnienia o potrzebie katolickiej miłości bli­
źniego, to gromy przeciw „materyalistyczne- 
mn indywidualizmowi". Najbardziej jednak 
ubolewał p. Przygodzki nad tem, iż lud pod 
wpływem tych, którzy wierze walkę wydali, 
„nierzadko obok w słońce wiedzy patrzy w 
jej latarnię" (sic).

W ton demagogii chrześcijańskiej próbo­
wał uderzać i marszałek krajowy, który też 
wystąpił z przemową, wołając uroczyście: 
Chcemy mieć „wiarę świętą za matkę",  a 
nie za narzędzie w widokach politycznych.

Nie wtrącając się do kwestyi macierzyń­
skiej — pochwalilibyśmy zwrot ostatni, gdy­
by rzeczywistość nie przeczyła szumowi słów...

Kongres przeciw abstynencyi.
Towarzystwo abstynenckie „Eleuterya" po­

stanowiło — na zaproszenie — wziąć ndział 
w kongresie pod warunkiem jednak, że na 
kongresie przyjęte zostaną — po wygłosze­
niu stosownych referatów — następujące 
wnioski:

Kongres maryański 1) poleca jak najlicz­
niejsze ślubowanie z u p e ł n e j  t r z e ź w o ś c i  
i przystępowanie sodalisów do Towarzystw 
abstynencyi. 2) Uznaje za rzecz potrzebną, 
ażeby sodalicya przyjęła z a s a d ę  z upe ł ne j  
w s t r z e m i ę ź l i w o ś c i  od n a p o j ó w  a l ko ­
ho l owyc h .  3) Uznaje konieczność reformy 
„bractw wstrzemięźliwości" przez zamianę 
z a s a d y  u m i a r k o w a n i a  na z u p e ł n ą  
w s t r z e m i ę ź l i w o ś ć  od napojów alkoholo­
wych. 4) Uznaje potrzebę założenia z w i ą z ­
ku k s i ę ż y  a b s t y n e n t ó w  w G a l i c y i  na 
podstawie przedłożonego projektu statntn.

Czciciele Matki Boskiej jednak nie mogli 
zgodzić się na coś podobnego i komitet wnio­
ski „Elenteryi" odrzucił; zwłaszcza ostatni 
wniosek co do „związkn księży abstynentów" 
wydał się kongresowi jnż wprost nie do przy­
jęcia.

Wobec tego „Eleuterya" cofnęła swój u- 
dział w kongresie.

Gabryelskl kupuje, sprzedaje i najmuje — 
fortepiany, pianina, harmonie i planole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Wojna rosyjsko-japońska,
W drodze do Mukdenu.

Petersburg, 29  w rześn ia . T e leg ram  g en e ra ła  
K n ro p a tk in a  do c a ra  z  dn ia  2 7  b. m. donosi: 
Japońsk ie  s traże  p rzedn ie  za jm u ją  n a  w schód od 
lin ii kolejow ej onegdajsze pozycye. Japończycy  
a ta k u ją  od czasn do czasn w m ałych grupach  
nasze  oddziały, cofają  Bię jednakże  pod naciskiem  
nasze j kaw alery i. S tra ż  p rzedn ia  oddziała gene­
r a ła  Sam sonow a zab ra ła  Japończykom  trzodę by­
d ła , przyczem  po stro n ie  japońsk ie j zo sta ł z ra ­
n iony jeden  kaw aler*ysta .

K orno t M ikejew  p rzedsięw ziął w  nocy z 2 6  
n a  27  z oddziałem  kozaków  uralak ich  a ta k  n a  
obóz japońsk i koło K nand i i w yw ołał tam  w ielką 
panikę.

P a tro l kozaków  orenbnrsk ich  zw abił d n ia  26 
pół szw adronu japońskiego w zasadzkę i zm nsił 
Japończyków  do ucieczki, zadając im w ielk ie 
s tra ty . K ozacy zab ra li k ilk a  koni.

Oblężenie Portu Artura.
Petersburg, 29  września. „Birż. Wied." 

otrzymują od swego korespondenta z Czifn 
wiadomość, że japońskie informacye o Porcie 
Artnra nie powinny znajdować żadnej wiary, 
gdyż mają one na celu wywołać w Japonii 
korzystne wrażenie, aby ułatwić zaciągnięcie 
nowej pożyczki. W istocie w ostatnim tygo­
dnia nie było żadnej możności osiągnięcia 
autentycznych wiadomości o wypadkach w 
Porcie Artura, ponieważ blokada twierdzy 
jest niezwykle ścisłą. Japończycy oczekują 
wypłynięcia rosyjskiej eskadry z Portu. Ja­
pończycy ciągle wysadzają w Dalnym woj­
sko na ląd. Wojsko to organizują przeważnie 
z ludności Formozy.

Czifu, 29  w rześn ia . W ed łu g  wizdomośei ze 
źród ła  rosyjskiego m ieli p rzy  o sta tn im  a ta k n  n a  
P o r t  A rtu ra  Japończycy  s trac ić  7 0 0 0  ludzi. P e ­
w ien Chińczyk, k tó ry  onegdaj opnścił P o r t , opo­
w iada, że B osyan ie  w  o s ta tn ich  dniach s trac ili 
5 0 0 — 6 0 0  ludzi. Japończycy  m usieli się cofnąć 
z  trzech  w  osta tn ich  czasach  za ję ty ch  fortów  u- 
zupełn ia jąch , gdyż przez k ilk a  dn i by li w y s ta ­
w ieni n a  gw ałtow ny ogień z fortów  w ew n ętrz ­
nych .

Londyn, 29 września. Z Czifu donoszą, że 
wczoraj wieczorem zbliżyły się dwa japoń­
skie kontrtorpedowce do Portu Artura, wkró­
tce jednakże znowu odpłynęły na pełne mo­
rze. Powszechnie sądzą, że przygotowują się 
ważne wypadki pod Portem. Źródła wody 
znajdują się w rękach japońskich. Jak się 
zdaje, brak Rosyanom także amnnicyi, wsku­
tek czego Rosyanie tylko bardzo słabo odpo­
wiadają na ogień japoński. Japońskie działa 
oblężnicze panują nad miastem i zatoką. Ge­
nerał Stóssl oświadczył japońskiema oficero­
wi, który przywiózł warunki kapitulacyi, w 
których Japończycy żądają wydania rosyj­
skiej eskadry, że jeżeli jeszcze raz przybę­
dzie japoński posłaniec z podobną propozy- 
cyą, zostanie na miejsca rozstrzelany.
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Nowa pożyczka japońska.
Tokio, 29 września. (Biuro Reutera). Rząd 

japoński uchwalił zaciągnąć nową wewnę­
trzną pożyczkę w wysokości 8 0  milionów 
yenów (2 0 0  milionów koron). Kurs emisyjny 
ustalono na 92 . Pożyczka ta, 5-procentowa, 
ma być emitowaną pod warunkami ostatniej 
pożyczki.

Armia japońska.
Tokio, 2 9  września. Rząd nosi się z za­

miarem zmiany ustawy wojskowej w tej mie­
rze, że czas służby w rezerwie podwyższony 
być ma o 5 lat, a cała służba wojskowa 
rozszerzoną będzie na przeciąg 17 lat i 5 
miesięcy. Stanowiłoby to znaczne zwiększenie 
armii.

Zbrojenia rosyjskie.
Paryż, 29  w rześn ia . W ed ług  „T em p sa " , ro ­

sy jsk i rząd  zam ów ił w B oulogne 11 to rpedow ­
ców najnow szego ty p u . M ają one być dostarczo­
ne  w  15 m iesiącach. P rócz  thgo p e rtra k tu je  Ro- 
sya  o zakupno 4  now ych krążow ników .

Przed nową bitwą.
Londyn, 28  w rześn ia . K oresponden t b iu ra  

R e u te ra  donosi z rosy jsk ie j g łów nej k w a te ry  w 
M ukdenie: S traże  przednie, złożone z konnicy, 
s to jące  n a  zachód od kolei żelaznej donoszą •  
w ielu rnchaeh  w ojsk  japońsk ich  n a  rozległych 
p rzes trzen iach . —  N a l e ż y  s i ę  s p o d z i e w a ć  
a t a k n .

TELEGRAM Y.
Walka o powszechne prawo wyborcze 

do sejmu.
Berno morawskie, 28  w rześn ia . (T el. b iu ra  

kor.). N a dzisiejszem  posiedzeniu sejm u, gdy 
m arszałek  chciał p rzystąp ić  do porządku dz ien ­
nego, zn a jdu jący  się n a  g a le ry i poseł do p a rla ­
m entu  tow . H  y b e s z, zaw ołał: K iedy p an  posta ­
w isz n a  porządku dziennym  p o w s z e c h n e  p r a ­
w o  w y b o r c z e ?  R obotnicy , k tó rzy  w bardzo 
w ielk iej liczbie znajdow ali się n a  g a le ry i, rz u ­
cili k ilk ase t czerw onych k a rte k  w  języku  cze­
skim  i niem ieckim  do sali. T ow arzyszy ły  tem u 
okrzyki. N a k a rtk ach  tych  w ydrukow ana je s t 
o s tra  k ry ty k a  nowego podatku  n a  piw o, oraz 
żądanie  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  w y b o r c z e ­
g o  do sejm n i do rad  gm innych. P on iew aż w rza ­
w a trw a ła  dalej, ośw iadczył m arszałek  kra jow y , 
że p rzeryw a posiedzenie, celem  opróżnien ia  g a ­
le ry i. N ik t jed n ak  n ie  chcia ł g a le ry i opuścić.

P o  przerw ie , trw a jące j przeszło k w ad ran s o- 
tw orzy ł m arszałek  h r. V e tte r  n a  nowo posiedze­
n ie  i  ośw iadczył, że poniew aż n ie  chcia ł n a  r a ­
zie używ ać środków  gw ałtow nych t. j . policyi, 
zam yka posiedzenie. P o w sta ła  n a  to  w ielka w rza­
w a i oburzenie n a  galery i. G łosy: Zobaczym y się 
znown! P o  zam knięcia  posiedzen ia  w ieln  socya­
listów  zostało  n a  g a le ry i i  opuściło ją  po od­
śpiew aniu  „C zerw onego sz ta n d a ru " .

Defraudacya.
Wiedeń, 28  w rześn ia . Oficyał k an ce la ry jn y  w 

m in is te rs tw ie  ośw iaty  F ran c iszek  D r a s c h t i k ,  
k tó ry  m iał pow ierzone k ierow nictw o ad m in is tra ­
cyi i  k an ce la ry i w  szkole d la  przem yśla  a r ty s ty ­
cznego, anstryack iego  muzeum , nciekł, zdefrau- 
dow awazy 2 6 .0 0 0  K.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
K raków. — W  sobotę 1 października o godz. 71'/* 

wieczorem odbędzie się w Związku stowarzyszeń 
robotniozych (Mały Rynek 6) zabawa z tańcami.

Jarosław. — W e czwartek 29 b. m. o godzinie 10 
^  rano odbędzie się w nowym lokaln Związku sto­
warzyszeń robotniczych poufne zebranie robotników 
wszelkich zawodów, w celu omówienia projektowanej 
przez m ajstrów sprawy, m ającej się założyć korpo­
racyjnej Kasy chorych.

„LATARNIA"
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W iększe przedsiębiorstwo
fabryczne w zachodnio-galicyjskiem 

mieście poszukuje
młodego kantorzysty

absolwenta szkoły handlowej, biegłe­
go w polskiem i niemieckiem w sło­
wie i piśmie, biegłego w pisaniu na 
maszynie i stenografii (Gabelsberga).
Płaca początkowa K 100. — Oferty 
pod „Nafta“ wnosić należy do admi­

nistracyi tego dziennika.

W ielki wybór! Niskie ceny!

Baczność! 
W y s y ł k o w y  s k ł a d

S UKNA
Józef Sole w Nacfiod (Czecw

poleca do tegorocznego sezonn, po ba­
jecznie tanich cenach swój, bogato za­
opatrzony skład modnych i barwnych 
resztek, począwszy od złr. 1‘40, zwła­
szcza bogaty wybór czarnych resztek 
i t d .  Przesyłki począwszy od 10 złr. 
opłatnie. Wzorki bezpłatnie. Mnóstwo 

dziękczynnych pism. ,

Przez Instytut chemiczny ck. Uniwersytetu lwowskiego 
badane i za najlepsze uznane 446

tutki i —  
bibułki Promień tutki i 

bibułki
5°/o na rzecz Towarzystwa Szkoły Ludowej 5 %

Proszę żądać
darmo I opłatnie mój 

bogato ilustrowany
cennik, zawierająoy 

przeszło 600 rysunków
solidnych, dobrych
tanich zegarków,przed­
miotów złotych sre­
brnych I muzycznych.

Hanns Konrad
Pierwsza fabryka 

Zegarków 
w Brux Nr. 876

(Czechy).
Prawdziwy niklowy zegarek anker rem. 
system Roskopf patent w skórkowym 
futerale wraz z łańcuszkiem złr. 2'50. 
Niklowy hndzik złr. 150, 3 sztuki złr. 4.

Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny 
lnianej i bawełnianej używanych środków jak mydło, soda, proszek etc. 

jest S oh ioh fa  nowo wynaleziony

Ekstrakt do prania i namaczania
Marka

„Pochwała gospodyń"
— Z a l e t y :  - .............

1. Skraca do połowy czas potrzebny do prania.
2. Zmniejsza robotę do czwartej części. 328
3. Używanie sody sta je  się zbytecznem.
4. B ielizna jes t czystsza.
5. Je s t dla rąk  jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy zaco ręczy 

podpisana firma.
6. Jes t tańszy przez swą nadzwyczajną wydatnośó od wszystkich 

innych środków do prania.

Po jednej próbie okazuje się powyższy ekstrakt dla każdej gospodyni i praczki niezbędnym.
Wszędzie do nabyoia. -tg m

Jerzy Schicht w Aussig

KOŁO SZCZĘŚCIA
GRODZKA 5 9 .  i

Zwracam połowę zapłaconych pienię­
dzy każdemu, który kupował u mnie 

w dniu wylosowanym.
Urządzam losowanie dni każdego ubiegłego ( 
m iesiąca pod dozorem komisyi kontrolującej 
i  zostaje wylosowany jeden dzień który bę­
dzie za każdym razem ogłoszony afiszami, kto 
więc knpił cokolwiekbądż u mnie w tym  dnin, 
dostaje połowę zapłaconych pieniędzy zwtó- 
•*ne, za okazaniem kartk i otrzymanej prze- 

zemnie przy zaknpnie.
Mimoto sprzedaję wszystko taniej niż wszędzie.
IZAK OHREKSTEIN, GRODZKA L. 59..

poleca taniej jak wszędz.e znane z dobroci 
i regularnego chodu, zegarki prawdziwe ge­
newskie, złote, srebrne i niklowe, dokładnie 

uregulowane z 4-letnia gwarancyą. 
Zegary  śc ien n e , p en d u ło w e  i budziki  

oraz w bogatym wyborze
— =E B I Ż U T E R Y E  = —

Reperacye wykonuje dokładnie po nader ni­
skich cenach za gwarancyą.

NA SK ŁA DZIE MAM OMEGA I  ROSKOPY. 
Proszę dobrze uważać na adres i numer domu 

(Grodzka, Nr. 59).

ŚRODEK DO TUCZENIA

577

dla w ołów  i koni etc.
W skazówki oo do sposobu użycia darmo 
i  opłatnie. Paczka i/2 kg. 1 K., 4 paczki 
próbne opłatnie 4 K., i  woreczek próbny 
30 hal. Fabryka: Wien lx/2, Bleichergasse 6. 
S k ł a d y :  Reim i Sp., Kraków; F .R . Zopoth 
i  Spółka, Kraków; H. Bosowski, Grybów; 
D. Tobias, Sanok; Fleischer i  Kaufmann, 
Chrzanów; L. W. Stimler, Brzesko; R. Jaku­
bowski, Nowy-Sącz; S. Kołodziejowski, Rze­
szów ; M. Adler, T arnów ; R. Grnbner, Bochnia; 
J . W agschal, Sędziszów; Fr. Małek, Bochnia; 
Ch.Luzemherg, Ł ań cu t; M. Schwarz, Przemyśl, 

N athan Sprecher, Podgórze.

6 miesięcy na próbę
z łr. 2'50
wraz z  ła i- 

cuszkiea 
foterałen

W ysyłam każdemu mój prawd, ameryk. 
TylkO e‘! \  zegarek systemu Anker- Roskopf-

' M *, Patent-Remontoir za zaliczką lnb po­
przedniem nadesłaniem pieniędzy i obo­
wiązuję się w przeciągu 3 mies. zegarek 
przyjąó napowrót i  kwotę (bez żadnego 
potrącenia) natychm iast zwrócić, jeżeli 
tenże zegarek zostanie odesłany z poWTO- 
tem bez jakiejkolwiek skazy zużycia. Mój 
zegarek systemu Anker-Roskopf-Remont. 
antym agnetyczny ze wskazówkami se- 
knndowemi posiada prawdziwą patent, 
emaliowaną tarczę (nie papierzaną) i 
czarną stalową lnb pat. niklową oprawę 
wspaniale polerowaną z 36 godz. mecha­
nizmem ankrowym dokładnie uregulow.; 
zegarek ten  odpowiada nietylko wszystk. 
wymogom, jakie Bię ma od dobr. zegarka, 
lecz naw et przewyższa najdroższy zegarek 
w trwałości i dobrem chodzie, tak  
że zegarek ten należy każdemn polecić, 
kto potrzebuje silnego, dobrego zegarka 
sztrapacowego. W iele tysięcy sztuk tych 
zegarków jest ku zupełnemu zadowoleniu 
w użyciu, ezego dowodzą codziennie nar 
pływające b. liczne pisma z uznaniem. 

Do każdego zegarka dodaje się elegancki łańcuszek z chińsk. srebra w raz z wisior­
kiem , pierśoień bezpieczeństwa i futerał bezpłatnie. Ręczy się piśmienną 3-letnią 
gwaranoyą za dobry ohód. — Oryginalne ceny fabryczne wynoszą przy odbiorze: 

1 szt. złr. 2, 3 szt. złr. 2. o trzech kopertach złr. 3 40.
Tensam zegarek z portretem Jego Ces. Mości Cesarza, Papieża Piusa X. lub 
z pięknym i widoczkami kosztują o 15 ct. więcej. — W yłączna wysyłka za za­
liczką przez Główny skład I. ameryk. fabryk zegarków „ROSKOPF"

LEO LATEINER, kawaler orderu św. Piotra 
Wien I., Wollzeile 31. 319

OSTRZEŻENIE! Ponieważ posiadam główny skład prawdziwych zegarków 
Systemu Anker-Roskopf-Patent-Remontoir, niechaj się przeto każdy wystrzega 
przed kupnem skądinąd zalecanyoh pod podobną nazwą, które to wszystkie są 
jednakowoż nieużyteoznemi i  hezwartościowemi naśladowniotwami. Moje zegarki 
są orygigalnemi fabrykatam i i  posiadam tysiące pism z uznaniem dla tychże.

FBta fi. k. npn. gafie, akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuj* i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3 7 a  ®/o asygnaty
kasowe — .....

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

P n y jm a je  d e p o z y t *  w a r t o ś c i o ­
we do przechowania, udziela z a 1 i- 
osk i  na papiery wartościowe i usku- 
tecsni* zlecania na z a k u p u  o lnb 
s p r z e d a ż  efektów ns giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

DO AMERYKI
odjazd z Havm każdej soboil

b ile ty  o k rę to w e  p rzez

Linię francuską
wygodna i szybka jazda. Znakomity 
wikt włącznie z winem i likierem 
Amerykańskie bilety kolejowe 
każdej stacyi po cenach oryginalnych- 
Bliższych wyjaśnień darmo i opłatnie 

udziela <0?
Franzósische Linie

Wien IV., Weyringerg. 8 .

m u m m u K M

Kopalnia złota.
Gotów jestem wyuczyć gruntowni* 
w krótkim czasie fabrykacyi konia' 
kn i rusteru winnego, za skromnem 

wynagrodzeniem.
Adres: M. Urbach Krakowska 57.

JL_
Komplet 
roczników 
„Naprzodu" 

w oprawie
od początku aż do obecnej 

chwili

tanio do nabycia.
Wiadomość 

w Administracyi „Naprzodu".

poleca 

Bieliznę męską 
Krawaty, Rękawiczki 

Kapelusze, Cylindry 
Pończochy, Skarpetki 
Torby, Torebki, redecil 
Necessery do podróży 

Parasole, Laski 
Pugilaresy, Tytonierki

C.M Wyroby
galanteryjneis k ó r k o w e ___

Główny skład zabawek
Ceny najniższe i bezkonkurencyjne.

Starym I młodym mężczyznom
p o leca  się  pism o, k tó re  się  pojaw iło  
w now em  pow iększonem  w ydaniu , 
ra d c y  m edycyny  D ra  M ii 11 e r a
0 rozstroju systemu ner­
wowego i  seksualnego

jak o też  o g ru n to w n em  w yleczen iu  te ­
goż. O p ła tna  p rze sy łk a  w  k o perc ie  za
1 k o r. 20 hal. w  m ark ach  pocztow ych.

C urt R ober, B raunschw eig .

I Numer okazow y na żądanie bezpłatnie.

„NOWE SŁOWO"
Dwutygodnik społeczno-literacki.

Wychodzi w Krakowie, Szewska 21, 1 i 15 każdego miesięca 
pod redakcyą M aryi Turzym y.

Uwzględniając w pierwszym rzędzie sprawy kobiece, rozpa- 
trnje „Nowe Słowo" w dziale społecznym ogólne kwestyę etyczne, 
obyczajowe i prawne, opierając się na z a sa d ź  sprawiedliwości 
i równych dla wszystkich praw. W dziale literackim zamieszcza 
Nowe Słowo oryginalne i tłomaczone prace wierszami i prozą, 
oraz sprawozdania z ruchu literackiego i artystycznego a nas 
i za granicą.________________ _____________________ ________

p n P f i T M | P A ,( D odatek  do Nowego Słowa, poświęaony interesom ko- 
j f t l UOU i IsSUM biet praoująoyoh zawodowo, ma na celu obronę praoy 
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wra* z Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kw artalnie 3 K. — Robotnic* gam* kw artalnie 60 hal.

4 0  wagonów kartofli
jadalnych, loco s ta c ja  „Iwanie puste" n a  
s p r z e d a ż .  Zgłoszenia: Zarząd folwarku 

Iw anie puste, poczta Mielnica. 467

Wyłaz walnych posad rzędowych 
publicznych i prywatnych

zawierający kilkadziesiąt posad i ró­
żnych zajęć zawodowych jak niemniej 
wszelkich słnźb, wychodzi 1 10 i 20 
każdego miesiąca. Numer pojedynczy 
20 c t  miesięcznie 50 c t  z przesyłką 
60 ct. kwartalnie 1 złr. 20 c t  z prze­

syłką 1 złr. 50 c t
Informator Kraków, 

ul. Szp ita lna  3 4 .  m

Biblioteczka
Robotnicza

L Grupa: „Latarnia**. 12 zeszytów, cena całej seryi wraz 
z przesyłką 1 korona. — II. Grupa: Powieści. Cena całej 
seryi wraz z przesyłką 3 korony. — DI. Grupa: Mowy par­
lamentarne. 7 broszurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 
1 korona. — IV. Grupa: Rozprawy ekonom iczne. 5 bro­
szurek, cena całej seryi wraz z przesyłką 1 Kor. — V. Grupa: 
Ryciny. I. serya kart pocztowych i Album Grottgera 35 haL 
wraz z przesyłką, n . serya: 6 kart pocztowych 40 halerzy, 
m . serya: Czerwony sztandar, 6 art. reprodukcyj symbolicznych 
cena 50 hal. — Wkrótce wyjdzie IV. serya kart poeztowych: 
Portrety. Cena całej seryi wraz z przesyłką' 45 halerzy.

Zamówienia za poprzedniem 
nades łaniem należytości 
adresować należy do admi­

nistracyi
„NAPRZODU"

Kraków, ul. Sławkowska 29.

i

Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowę „ L E  G R I F F O N “

Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe

Redaktor odpowiedalalny wydawca: Kazimierz Kaozaaowskl. Z drakam i W ładysława Teodoroauka i S-ki w Krakowie, (Telefon Nr. 610.


